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Stary gr uchot!
D zienniki zagraniczne donoszą, że we F ran c ji m łody, bo 

ośm naście la t m ający chłopak, popełn ił s traszną  zbrodnię, za­
m ordow ał siedindziesięcioletnią s taruszkę d la  rab u n k u  i zyskał 
dw a franki, poniew aż s taruszka więcej pieniędzy nie posiadała.
Z łapano go i p rzed  sądem  odpow iadał za popełniony czyn.
N astąpiło  p rzesłuchan ie podsądnego wobec całego sk ładu  sądu 
i sędziów przysięgłych.

P rzew odniczący zapy ta ł oskarżonego:
— Czy zam ordow ałeś tę  kobietę, w tym  celu by zrabow ać 

jej te dw a frank i? Czy w iedziałeś o tern, że więcej pieniędzy 
nie posiada i czy w iedząc jak  jest b iedną byłbyś ją  tylko 
dla zdobycia Lak m arnej sum y z a m o rd o w a ł^

— Dlaczego nie — odpow iedział cynicznie f^ p j ja k .
— Cóż m i mogło zależeć n a  życiu takiego starego „gru­

cho la l?  Z resztą ja  p racu ję  d la  każdego zysku.
— Masz ośm naście lat, a jesteś tak im  strasznym  zb rodn ia­

rzem ! Kto cię n a  tak ą  drogę w prow adził?!!
— 'Cóż m nie to obchodzi kto m nie w prow adził.

- — - W ięc przyznajesz się do wszystkiego, o co jesteś o b ­
winiony?!

— T ak jest, p rzyznaję się i rów nocześnie kpię sobie z tego!
— W takim  razie sędziowie przysięgli w ydadzą w yrok, a 

m a głos obrońca.
W stał więc obrońca i z ogrom nem  w zruszeniem  rozpo­

czął sw ą mowę:
— Postaw ione mi zadanie obrony tego chłopca jest bardzo 

łatwe, bowiem  oskarżony przyznaje się do wszystkiego, obrona 
w tak ich  w aru n k ach  jest niem ożliw a i bezprzedm iotow a. Je ­
dnak  pow iem  słów p arę  w tej kwestji.

— Jeżeli sąd żąda spraw iedliw ości i k ary  dla oskarżonego, 
lo ja  rów nież żądam  od sądu  zdania ra ch u n k u  sum ienia ze 
swego w yroku. Jak  będzie brzm iał len w yrok w tej chw ili nie- 
wiem, ale wiem, że w k ra ju  naszym  jest bez po rów nan ia  w ielu 
więcej w innych, aniżeli ten przestępca. Tym i w innym i jesteście
wy, przedstaw iciele społeczeństw a nowoczesnego, Krzyż, nie siedziałby obecnie n a  ław ie oskarżonych,
którzy  um iecie karać  zbrodniarzy, a nie um iecie złu Kto m u kiedy mówił, że jest Bóg, kto m u m ów ił o
zapobiec. W idzę tu przed sobą i podziw iam  Krzyż, m iłości Boga, o m iłości bliźniego, o n ieśm iertelności
Stoi on tu taj w sali sądow ej, gdzie piszecie wasze duszy, o w inie i karz© i o zapłacie w wieczności?!
nad  ludźm i w yroki za złe ich czyny. Dlaczego tego Kto i kiedy uczył go przykazań boskich, czy słyszał:
K rzyża n iem a w szkołach, gdzie w ychow ujecie dzie- „Nie zab ija j“?!
ci?! D laczego dopiero  tu taj, p rzed sędziam i przyślę- N a tym  m ordercy  m acie żywy przyk ład  dokąd 
głymi staw ia się krucyfiks. Dlaczego tu  dopiero! prow adzicie nasz naród . K atolicy i katoliczki! przej-
Ten nieszczęśliwy ch łopak  patrzy  n a  krzyż chętnie? m ujcie się tym  w strząsającym  w ypadkiem , zw róćcie
Nie widział go w dom u w swem  dzieciństw ie, nie wi- się do w aszych posłów  z żądaniem  natarczyw em  i
dział go w szkole, a widzi go tu  dopiero, kiedy m a z całą energją, aby żądali p ow ro tu  K rzyża do wszyst-
na  niego spaść kara. Gdyby w tenczas, kiedy siedział k ich społecznych placów ek naszego życia, aby żądali
n a  ławie szkolnej, w skazyw ano m u n a  Zbaw iciela i katolickiej szkoły, a spieszcie z tą  akcją, m iejcie
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ją  ciągle n a  oku, bo — potem  
może być zapóźno ! . . .

Z tej' korespondencji wynika, 
że w alka z w iarą, w aika z K rzy­
żem C hrystusa trw a  ciągle i są 
narody, k tó re  chciałyby się tej 
w iary  pozbyć. I są narody, k tó ­
re  w alkę z K rzyżem  podejm ują 
z całym  rozm achem  i bezwzględ­
nością. Do tak ich  należy R osja 
i Meksyk. Inne zaś pozbyw ają 
się K rzyża ze szkół i tym  spo­
sobem  przygotow ują g run t pod 
najgorszy zasiew. •

P a trząc  n a  to, co się na  
świeeie dzieje, stójm y silnie przy  
w ierze naszego Zbaw iciela i b ro ń ­
my Krzyża. Krzyż o tw iera  sw o­
je  ram io n a  i garnie w szystkich; 
Krzyż daje św iatło, k tó re p ro ­
wadzi ludzkość do Boga. Bez 
św iatła  K rzyża ludzkość m uszą 
ogarnąć ciem ności, m usi błądzić, 
upadać i dostaje się n ieraz  do 
przepaści, z k tó re j w yjścia n ie­
ma. Krzyż niechaj w Polsce 
w skazuje drogę! P rzy nim  sto ­
jąc, w niego się w p a tru jąc  o d ­
rodzim y dusze nasze, bo tylko 
w K rzyżu moc, siła i zw ycię­
stwo !! K atolickie dziecko niech
ma katolickiego nauczyciela i kato licką naukę.

Nie sadzić drzew owocowych 20 lecie istnienia Tow. Czytelni 
z korzeniami chorymi dla kobiet w Grudziądzu

Często spotykam y drzew a 
owocowe z szkółek pierw szo­
rzędnych z korzeniam i peł­
nych  narośli gruczołow alych 
w skazujących  n a  pew ne szko­
dniki. Okazało się, iż nie są 
to sku tk i żerow ania n a  ko ­
rzen iach  szkodników  zw ierzę­
cych jak  m oże pędraków  lub 
innych, lecz skutki w yw ołane 
p rzez grzybek (F ran k ia  sub- 
tilis) ro z rasta jący  się w tk an ­
ce korzeniow ej. G runt więc 
w odnośnych szkółkach jest 
zanieczyszczony tym  grzyb­
kiem, ubolew ać należy, że 
drzew a takie się sprzedaje, 
bowiem  należycie już się ro z ­
w inąć n ie m ogą i prędzej czy 
później zanikają. O strożnie 
więc przy  zakupnie drzew  o- 
wocowych. R ycina załączona 

p rzedstaw ia  nam  takie gruczoły chorobliw e n a ra ­
stające n ieraz n a  korzeniach  w  kształcie różańca.

T ow arzystw o Czytelni d la Kobiet w G rudziądzu 
obchodzić będzie w  m aju  r. b. 20-lecie swego is tn ie­

nia. Tow arzystw o to 
zostało założone w 
m aju  1908 r. przez 
garstkę Polaków) - pa- 
trjotów . Pow stało w 
czasach najw iększego 
ucisku  i p rześladow a­
n ia  w szystkiego co 
nasze. U rządzane czę­
ste obchody n aro d o ­
we przyczyniły  się do 
wielkiego rozw oju  te ­
go tow arzystw a. T o­
w arzystw o liczy obec­
nie p  r  z e s z ł o  600 
członkiń, a p rzew od­
n iczącą od samego 
początku m ianow icie 

od 20 la t jest p. H elena K ruszonow a.
W. Pani Przew odniczącej o raz całem u Stow arzy­

szeniu sk łada Związek Kobiet P racu jący ch  szczere 
życzenia dalszej owocnej pracy.

W. Janicki. Sekretarjat Generalny,

T ło m .: Rawicz-Dąbrowska.



Bezrobotny.
Nadeszły w reszcie Zielone Świątki. N ie  p r zy ­

niosły jednak z  sobą pogody świątecznej — żadnego 
żadnego słońca, żadnej jasności. N iebo szare, ponu­
re  — ciężkie chm ury w iszą nad miastem. N a  u li­
cach błoto, deszcz, chlapanina.

Pani M arja  rozgląda się badawczo po swoim  
pokoju. Kazała go sobie św ieżo w ylapetow ać, a teraz 
zastanawia się jeszcze nad tem, czy drzw i pozosla- 
w ić  bronzowe, czy też kazać je  pom alować na biało.

Nagle drgnęła. D zwonek się odezwał. Służącej 
niema w  domu. Pani M arja oczekuje , odw iedzin  do­
brej swej przy jaciółk i, którą zaprosiła na śniadanie — 
w ybiega w ięc czem prędzej i .otwiera drzw i. Ogrom ne 
jest jej zdziw ienie, gdy zamiast p rzy jació łk i w idzi 
przed sobą żebraka nędznie odzianego, k tóry pokor­
nym głosem prosi ją  o ja ł­
mużnę. „N ie  chcę pieniędzy, 
droga Pani. .proszę ty lko  o 
kawałeczek chleba i jeś li lo 
m ożliwem , o trochę ciepłej 
kaw y".

Pani M arja zastanawia się 
chwileczkę. Nagłe przebiega 
je j umysł szalona myśl. Czy­
tała kiedyś, gdzieś, że Bóg 
często przychodzi do ludzi w 
postaci żebraka. D obrze z ro ­
zumiała głębsze znaczenie le­
go zdania. Bez namysłu chw y­
ta więc. obcego człow ieka za 
rękaw  ij wciąga go do swego 
mieszkania. Żebrak waha się, 
nie chce wchodzić. Ona p rze­
m ocą ciągnie go do swej ja ­
dalni, gdzie wszystko już na­
kryte do śniadania. „Proszę, 
proszę, siadajcie, nalega. Co­
raz większe ogarnia go zdu­
mienie. „Co, ja ? “ N ieśm iało 
siada na brzeżku krzesełka.
Ona nalewa mu do filiżank i kaw y i podaje mu ta­
lerz  z ciasteczkami. „P roszę  brać i jeść, ile  się 
zmieści. Czekałam na sw oją  przyjaciółkę, która je ­
dnak pewnie już nie przy jdzie, w ięc zamiast z nią 
zjem  z W am i śniadanko. Służąca m oja  w yszła  na 
chwilkę, sama jestem  w  domu, ale gdy w róci, p rzy ­
niesie w ięcej, jeśliby nam te zapasy nie starczyły".

D ziw ny gość przez chw ilę jeszcze się waha; lecz 
potem  z w ilczym  wprost apetytem jak człow iek  w pół 
zgłodn iały rzucą się na jedzenie. Od czasu (lo czasu 
spogląda jakby z  n iedow ierzaniem  ponuro na swą 
gosposię, która rów nież z w ielk im  smakiem zajada 
świeżutkie ciasteczka. Co chw ila  rzuca mu pytanie, 
dotyczące jego  życia, jego  przeszłości. Początkow o 
odpow iada je j krótko, m rukliw ie; lecz wreszcie, gdy 
'głód i pragnienie już dostatecznie zaspokojone, sam 
poczyna o sobie opowiadać.

B ył kiedyś ślusarzem, ży ł szczęśliw ie i bez Iro- 
ski. L ec z  teraz już od dłuższego czasu w  żaden spo­
sób nie m oże znaleźć pracy. Nędza ostateczna) i stra­
szliw y głód zrob iły z niego żebraka. „Ż le być b ie­
dnym na świecie. Zw yk le  w ypędzają  go ludzie ode 
drzw i — bo rzadko tylko znajdzie się cokolw iek

litościw y człow iek. Zaś tak dobrej kobiety jak Pani 
nie spotkałem jeszcze dotychczas n igdzie".

W dzięcznem  spojrzeniem  obrzuca p. Marję.
Ona siedzi zamyślona. Nie, tak brzydko nie u- 

m iałaby nigdy postąpić, żeby biednego, głodnego cz ło ­
w ieka  odpędzić ode drzw i.

„Gdybyście ju tro  znowu byli głodni, to przydźcie 
bez obawy znów  do m nie". — A widząc, że gość już 
wstaje, dodaje jakby z  żalem : „Go, już odchodzicie?"

„Tak , droga Pani, nie chcę być dłużej dla W as 
ciężarem. Z całego serca dziękuję Pani za wszystko 
dobre, a szczególnie za m iły, dobry sposób, w  jaki 
Pani dała m i jałmużnę. P roszę  jednak nie sądzić, 
że przy jdę tutaj poraź drugi; tak nizko jeszcze nie 
upadłem. A leraz na pożegnanie chcę się, przyznać

cło jednej rzeczy:
Ludzie patrzą zw yk le na 

żebraka z pogardą albo lekce-

X

ważeniem ; zapominają, ze i
on jest człow iekiem , że po­
siada tak samo ja k (i(o n i serce 
i uczucia — darzą go tylko 
przykrem i, nawet brutalnemi 
słowami, albo przezw iskam i. 
On z czasem staje się i z ły  i 
zgorzkniały, a w  duszy jego 
rodzi się bunt i n ienaw iść na 
cały rodzaj ludzki. I  nieraz 
zdarza się, że głód i złość do­
prow adzają biedaka do tego, 
że bierze to, czego mu nie 
dają — — “

W  głosie żebraka drga 
głuchy, ro zp acz liw y  ból. N i­
żej pochyla  głow ę i ciszej 
dodaje:

„G dy przedtem  Pani m ó­
wiła, że sarna jest w  m ieszka­
niu, sama jedna, bezbronna — 
jakaś dzika, brzydka; i. bardzo,

bardzo zła myśl opanow ała mnie przez chwileczkę. 
Bogu niech będą dzięki stokrotne, że um iałem  się 
opanować, że nie stałem się ostatnim łajdakiem  i 
złoczyńcą! Tak i biedak jak  ja, to zdolny jest do 
wszystkiego, bo ludizie nie traktują go jako cz łow ie­
ka, bo zgóry  spodziewają się po nim najgorszych  
rzeczy ".

A le  Pani była zupełnie inną. P o zw o liła  m i sie­
dzieć p rzy  swem stole, jeść i p ić razem  z sobą tak, 
jakby nas nic nie dzieliło, jakbym  był rów nym  Pani, 
upragnionym  je j gościem. Tego  nie zapom nę już n i­
gdy! Zw róciła  mi Pani w iarę w  ludzi, w  ich dobroć 
i serce.

Pani M arja  Wzruszona podaje mu rękę.
— „C zy  w olno mi na pożegnanie pocałow ać d o ­

broczynną tę rączkę?"
N iziu tko schyla się stroskane czoło biedaka nad 

małą dłonią. Duszę jego  biedną, zbolałą przepełn ia 
uczucie dawno nieznanego szczęścia.

Potem  szybko się odw raca i w  pospiechu w y ­
biega z pokoju.

Pani M arja zostaje sama. Zdaje je j się, że to 
wszystko tylko snem było, snem pięknym, który w
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sercu je j zostaw ił jakąś cudną błogość.
Z w ież kościelnych zabrzm iały dzwony. Głos ich 

potężny rozgłasza po całem  m ieście radosną wieść.
„D ziś święto Pana naszego, zesłania Ducha m i­

łości. W  oczach kobiety jaśn ieje dziw ny blask. „B oże 
m ó j! Tak  pięknego św ięta n ie dałeś m i jeszcze 
n igd y !“

Gdzież podzia ły się chmury, gdzie szarość po­
nura, przygnębiająca? N iebo w ypogodziło  się - jasne 
słoneczko rozdało złote swe prom ienie po wszystkich 
ulicach i zakątkach — w  „pow ietrzu  rozchodzi się 
o rzeźw ia jący zapach św ieżej zieleni, a z dusz ludz­
kich unosi się do S tw órcy radosny hym n w dzięcz­
ności i  uwielbienia. tłom. Sława Ber.

Nasze ogródki przed domami
W ym agają  one koniecznej re fo rm y ! Z bardzo 

m ałym i nakładam i m oglibyśm y, upiększyć i w ystro ić  
nasze najb liższe otoczenie domu, tym  droższą i m il­
szą stałaby się dla nas nasza siedziba. W  rycin ie 
nr. 1  w idzim y plan takiego w zorow ego  ogródka z a l­
tanką, z ścieżką w  okołoi i m iejscem  do zabawy dla 
dzieci iub do ustawienia ławek. W  środkow ej czę­
ści m am y tam rabatki do kw ia tów  i ró ż  piennych i 
krzaczastych, zaś po bokach rozm aite k rzew y i bży, 
jak  i rozmaiLe kw iaty trw ałe (byliny). Po lec ić  na­
le ży  do pokryw an ia gołych  ścian i p ło tów  róże pną­
ce, z k tórych  także tw orzyć  m ożem y piękne łuki nad 
bram kami (pergo le ) lub pyram idy w  ogrodzie. Do 
takich pyram id należy umieścić w  środku odpo­
w iedni kołek i od w ierzchołka  zaciągnąć na boki 
dość silne druty. Sym patyczniej i m ilej przedsta­
w iać się nam będą nasze obejścia pełne kw iatów  
i róż, aniżeli jak dotychczas taka golizna na ścianach 
i parkanach. W  ogródkach naszych w inien zapano­
wać pew ien porządek i system. Polecen ia  godne 
róże  'pnące do pokryw an ia ścian, do tw orzen ia  łu ­
ków  i pyram id  są następujące odm iany: Sodenia.
Aglaia, Talia , D orothy Perkins, Belle de Baltimore. 
Fragezeichen  itp. R óż pnących nie należy przycinać,
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co najw yże j w  m iarę potrzeby przerzedzić, zresztą nie 
w ym agają one tak nadzw yczajnej pielęgnacji.

Przepyszne w idok i tw orzyć m ożem y w  naszych 
ogródkach za pom ocą kw iatów  trw ałych  — bylin 
jak naprzykład m alw y, ostrożki, dzwonki, irysy, li- 
ije , marcinki, maki, flok sy  i w ie le  innych. Tak  samo 
nie należy zapom nieć o kw iatach letnich jak  lew- 
konje, petamje, balzam iny, astry, floksy itd. K w ia ty  
te sadzić należy z  odmianam i na rabatach w  pewnym  
porządku i  w tedy przyczyn ia  się znakom icie do w y ­
tw orzen ia ślicznych efektów .

 i  _ . .
W. Janicki.

J e s t  c o ś  w z n io słego  w kobiecie, g d y  innym p o ś w ię c a  s w e  życie.  
Ibsen.
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U matki Naśw iętszej, na 
Jasnej G órze przez 2 i pół 
dnia słuchać budujących 
kazań, być uczestniczką 
wzruszających nabożeństw,
— olo rekolekcje dla ka­
toliczki najstosowniejsze.

W yruszam y z naszemi 
stowarzyszeniam i i z na­
szemi bractwam i w  pon ie­
działek 25-go czerw ca w ra ­
camy w  czwartek 28 czerw ­
ca rb.

P od róż  Poznań - Często­
chow a tam i z pow rotem  
mniej,więcej 25 złotych. - 
B liższe ogłoszenia na z jeź­
dzić i w  następnym nu­
merze.

P rzeczyta j bardzo u- 
ważnie:

Razem  ze zgłoszeniem  
trzeba przysłać pieniądze
— poczem  dop iero  biuro 
w ysyła  legitym acje.

Po  p rzy jeździe  do Częstochowy w skazyw ać będzie 
X . P rzew odn ik  przed klasztorem  odpow iednie kw a­
tery.

R adzim y zabrać ze sobą: żywność — derkę do 
przykrycia  — butelkę do w od y cudownej.

A by pątnikom ułatwić zw iedzen ie skarbca sprze­
dawać się będzie już podczas podróży kartki wstępu 
do skarbca po 25 groszy.

P ie lg rzym i są zobow iązani do bezwzględnego po­
słuszeństwa wobec X. P rzew odn ika  i X. sekretarza 
generalnego.

Czcigodnych Księży, k tórzy m ają zam iar wziąść 
udział w  pielgrzym ce, usilnie prosim y, aby udział 
swój zgłosili jaknajw cześn iej wprost do X. P rze ­
wodnika, aby tenże m ógł dla nich zarezerw ow ać 
mszę św. przed cudownym  obrazem Matki Boskiej.

X . Stankowski, przewodnik.
X. Korecki, sekretarz generalny.

Koszta podróży.
J©dzietny 3-cią klasą m ając zniżkę ko le jow ą  — 

płacim y bow iem  4 klasę. Koszta podróży z  P o ­
znania do Częstochowy ze zniżką w  obie strony w y ­
noszą 2 1 ,— zł, dochodzą do tego koszta manipula­
c y jn e  1,50 zl. Czyli razem  koszta z Poznania do 
Częstochowy w ynoszą 22,50 zł.

Program jazdy do Częstochowy.
W yjed z iem y  w  pon iedz ia łek  25 czerw ca  z B yd goszczy  w  nie! 

d zie lę  24, 6. o 15.45; — z In ow roc ła w ia  w  n ied z ie lę  24, 6. o 17,10
—  z W ągrow ca  o 5.20; —  z Zbąszyn ia  o . 5.30; — z Pozn an ia  
o 9; —  z Jarocina o 10 50; - z O strowa o 12 8; —  z L eszn a  
o 8.20; —  z K ro toszyn a  o 10 30; z Hanulin o 13.15.

W racam y w  czw artek  28 cze rw ca  do B yd goszczy  o 3; — 
do In ow roc ław ia  o 1.41; — do W ągrow ca  o 1.15; — do Zbąszy­
nia o 1.07; do Poznan ia  o 22 10; - Po Jarocina o 20,20; do 
O strow a o 18.57; do Leszna o 22 20: — do K iotc  szyna o 20.03;
—  do Hanuljn o 17. 43.

Sposób zgłaszania się:
Osoby z okolicy Bydgoszczy, Inow rocław ia, K ru ­

szw icy, W ągrow ca, Gniezna, Nakła, Szamotuł, G ro­

Częstochowa.

dziska, Buku, Zbąszynia, Środy, Śremu i W rześn i 
zgłaszają sw oje uczestnictwo w  p ielgrzym ce do biura 
Zw iązku K ob iet Pracu jących  w  Poznaniu; P rzy  zgła­
szaniu się płacą panie koszta podróży  z Poznania do 
Częstochowy, które wynoszą 22 ,50zł. Do Poznania 
p rzy jeżdża ją  panie klasą 4, albo klasą trzecią bez 
zniżki. P ros im y o łaskawe podanie godziny i dnia 
przy jazdu  do Poznania. N ocleg i będą za rezerw o­
wane. Zb iórka przed w yjazdem  z Poznania o godz. 
7-mej, dnia 25. V I .  28. w  paw ilon ie w ycieczkow ym .

Kruszw ica, Środa, Książ, Śrem i W rześn ia  oraz 
ich okolice zgłaszają się najp ierw  do biura Zw ią ­
zku K ob iet Pracujących  w  Poznaniu bez nadesłania 
pieniędzy. D op iero  po porozum ien iu  się z biurem 
Zw iązku nastąpi opłata za bilety.

B iorące udział w  p ielgrzym ce osoby z okolicy 
Leszna, Krotoszyna, Rawicza, Gostynia, zgłaszają u- 
czestnictwo sw oje do biura parafjalnego w  K ro to ­
szynie. Koszta podróży z K rotoszyna do Często­
chow y wynoszą 15,80 zł plus koszta m anipulacyjne 
1,50 zł; razem  17,30 zł.

Osoby z okolicy Jarocina, Pleszewa, Ostrowa, 
Ostrzeszowa, Kępna i Hanu lina zgłaszają się do p. 
,1. Porankiew iczow ej w  Ostrow ie, td. Raszkowska 
nr. 54. Koszta podróży z O strow a w ynoszą 13,60 zł, 
plus koszta m anipulacyjne 1,50 zł; razem  15,10 zł.

Pow yższe ceny podajem y pow ołu jąc się na o- 
św iadczenie pisemne Poznańskiej D yrekcji K o le i Pań­
stw ow ej z dnia 29. IV .  28.

Program pobylu.
Pon iedziałek  25. VI. o godz. 16.57 p rzy jazd  do Czę­

stochow y — pow itan ie przez O jca Piusa —  procesja 
do kościoła — kró jka  adoracja — zakwaterowanie 
pielgrzym ki.

O godz. 8 na placu przed wałam i I. kazanie — 
różaniec — pieśni.
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W torek  26. VI. O godz. 6 p rim arja  przed cu­
dow nym  obrazem, odpraw i X. Sekretarz generalny 
w  in tencji p ielgrzym ów .

Od godz. 7— 11 spow iedź św. w  kaplicy — po 
zasłonięciu obrazu zb iórka przed W ie lk im  ołtarzem  
w  kościele głów nym  i D roga  K rzy żow a  na wałach.

Od godz. 2.30 do 4 dalsza spow iedź św. na sali 
rycersk iej.

P ie lgrzym i, k tórzy byli u spow iedzi św. zaczynają 
zw iedzać skarbiec.

O godz. 1.30 procesja  i zw iedzen ie kościo ła ka­
tedralnego.

P o  pow rocie  zw iedzen ie panoram y: „K a lw a r ja " 
karty wstępu po 50 groszy do nabycia w  czasie od 
2 do 4 przed klasztorem.

O godz. 8.30 na wałach kazanie. — Różaniec. — 
Pieśni.

Środa 27. VI. O godz. 9 przed cudownym  obra­
zem msza św. z w ystaw ien iem  Najśw . Sakramentu 
w  int. p ie lg rzym ów  i ich  rodzin  (odpraw i X. P rze ­
wodnik). — Podczas m szy św. generalna Kom unja św. 
w  kaplicy.

uu gouz. 1U— 11.30 zw iedzen ie skarbca.
P o  zasłonięciu obrazu zb iórka w  głów nym  ko­

ściele przed w ie lk im  ołtarzem . — D roga  K rzyżow a  
na wałach.

Od godz. 3— 4 zw iedzanie skarbca i klasztoru.
O godz. 4.30 p ie lgrzym ka do św. Barbary po

w odę cudowną. — W  kościele św. Barbary nauka: 
H istorja  cudownej studzienki. — Po  pow rocie w e j­
ście na wieżę.

O godz. 8.30 kazanie. — Różaniec. — Pieśni.
Czwartek 28. VI. O godz. 8-mej przed cudownym  

obrazem  msza św. za O jczyznę (odpraw i X. uczestnik 
p ielgrzym ki).

O godz. 8.30 przed cudownym  Panem  Jezusem 
msza św. w  int. o w ytrw an ie w  postanowieniach 
dobrych.

0  godz. 11.30 podczas ostatniej m szy św. przed cu­
dow nym  obrazem  pieśń do M. Boskiej na pożegna­
nie. — P o  zasłonięciu obrazu krótka adoracja przed 
Najśw . Sakramentem w  głów nym  kościele.

O godz. 12.30 zb iórka pod figurą, — Pożegnanie
p ielgrzym ki przez O jca Piusa, — Procesja  na d w o ­
rzec.

3 czerwca 1928 Przybywajcie! 3 czerwca 1928

W zyw a ją c  pom ocy K ró low e j K o ron y  Po lsk iej o- 
tw ieram y w  niedzielę, dnia 3 czerw ca 1928 r.

Doroczny Zjazd Delegowanych 
w  Poznaniu na w ie lk ie j sali Domu K ró l. Jadwigi, 
A le je  M arcinkowskiego 1.

N a  zjazd ten przybyć pow inny delegowane Zw ią­
zku Kob iet Pracu jących  oraz delegowane Żyw. R ó ­
żańca Matek — Panien i B ractw  Matek Chrześci­
jańskich.

P o r z ą d e k  o b r a d :
I. O godz. 9-lej: msza św. u św. M arcina — uro­

czyste kazanie w yg łos i ks. Prał. Senator Adamski.
II. O godz. pół do 11-lej: na salach Dom u Zw ią ­

zku Kobiet P racu jących : ukonstytuowanie prezydjum ;
II I .  Sprawdzenie legitym acyj.
IV. Sprawozdanie Zarządu Zw iązku za r. 1927: 

a) działalność Zw iązku: ref. ks. Foreck i sekretarz 
gen. Zw. K. P r.; b) stan finansow y Zw iązku: ref. 
p. Sarnowska; c) wniosek kom isji rew izy jn e j: ref. 
p. C. Lehnertówna. , ^ ,/~

V. W yb o ry  do G łównego Zarządu. — 1 v 0 . w 1*, ,
VI. O Katolickimi Posłannictwie Kobiety Polskiej 

referat wygłosi ks. Prałat Kapica — Tychy — Górny 
Śląsk.

V II. ,,Szczęścia nam potrzeba" — referat w ygłosi: 
PW ielebna Matka Ledóchowska-Lubocześnica.
~ r-M IIŁ -AYn iosk i nadesłane na piśmie,

IX . W o ln e  głosy.
X. Zam knięcie zjazdu.

Uwaga I: P rzygo tow a liśm y dla Pań delegowanych 
i dla gości kilka noclegów. Opłata wynosi 1,20 zł. 
Zabrać derkę i  p rzyb ory  toaletowe. W  domu zw ią ­
zkow ym  w spólny obiad za tanią opłatą.

U w aga I I :  Panie delegowane jadą na koszt stowa­
rzyszenia. Goście jadą na koszt własny. Gości m ile 
zapraszamy. W  drodze pow rotnej będzie zniżka ko­
lejowa.

U w aga I I I :  Im ię  nazw isko i nazwę delegowanej 
należy przesłać natychm iast do Związku. Zw iązek 
w ystaw ia leg itym ację i odsyła  ją  na ręce pani 
przewodniczącej. Leg itym acje otrzym ają ty lko de­
legowane, uprawnione do głosowania. P rzedstaw i­
cielki żyw . Różańca, m ające pośw iadczen ie m iejsco­
wego proboszcza, posiadają głos doradczy.

U w aga IV : Osobno należy poprosić ■ na Zjazd
Przew . ks. Patrona.

Zarząd Związku:
Ks. Prał. Senator St. Adam ski; p. Z o fja  Siarkowa; 
Ks. Prał. J. K łos; p. Fr. Skrobalanka; Ks. Prob. 
Płotka, Zbąszyń; p. A. Smoczyńska; p. .1. Porankie- 
w iczowa. O strów ; Ks. Prob. Buchwald, Baszków; 
Ks. Prot). Stańkowski, K rotoszyn ; p. A. Urbania- 
kowa, Czem piń; p. E. Jannuzówna, Golina; p. Be- 
kerowa, Poznań; p. Fr. Piesicka, Leszno; p. Felicjana

Szczerbińska; p. St. Stopowa, Kiciu.
Ks. Forecki, Sekr. Gen. Z. K. P.

Zatem: Przybywajcie!
Delegowane Stowarzyszeń naszych, Bractw i Żywego Różańca.

Dzień 3 czerwca 1928



Józefina Butler i dzieło jej życia
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Cały św iat kobiecy obchodził 28 kw ietn ia b. r. 
setną roczn icę urodzin Józefiny Butler (z domu 
Grey).

U rodziła  się ona w  Anglji 28. IV. 1828 r.
Pom aw ia  się powszechnie Anglików  o zimne ser­

ca, a jednak gorące serce Angielki, pani Butler, obu­
dziło i poruszyło sumienia n ietylko w  Anglji, ale i 
całej Europie zachodniej, a nawet i za oceanem w  
Am eryce.

W szędzie tam dążyła osobiście pani Butler, aby 
płom iennem  swem  słow em  i silą przekonania rozb ić 
przesądy, które zaciem niły sumienie ludzkie do tego 
stopnia, że zniewagę i pohańbienie kobiety uznano 
za rzecz naturalną i konieczną i przypieczętow ano 
prawem.

P ierw sza  po łow a  życia  p. Butler nie zapow iadała 
w  niej działaczki na szerszeni po­
lu społecznem  i politycznem .

Z dobrej rodziny, śliczna i 
zdrowa, zahartowana upraw ia­
niem w ielu  sportów , a m iędzy ni
nn z szczególnem  zam iłowaniem
jazdy konnej, z praw dziw ej m i­
łości poślubiła p rofesora  Je­
rzego Butlera i została szczę­
śliwą matką czw orga  dzieci; 
trzech synów  i córki. Zdawało 
się. że ciche szczęście rodzinne i 
w ychow an ie dzieci w ypełn ią  jej 
życie i tylko przez św iatło prom ie­
niejące z je j ogniska dom owego 
i przez uczciwość i szlachetność 
jej dzieci dow iedzą się ludzie, jak 
zacną była ich matka.

Tym czasem  w  lo ciche życie
uderzył grom. U m iłow ane dzie­
cko pani Butler, córeczka je j peł 
na radości i Życia, przechyliła  
się przez poręcz schodów, straciła rów now agę, ru ­
n ęła  w  dół i śm iertelnie raniona skonała w  nocy 
tego samego dnia. Cios ten ugodził matkę w  samo 
serce. Opanowało ją  tak w ielk ie przygnębienie, że 
n iem ożliw ym  okazał się dalszy pobyt państwa Butle­
rów  w  tem samem mieście. A le  i zm iana m iejsca 
nie przyn iosła  żadnej ulgi cierp ien iom  pani Butler.

Aż w reszcie dnia jednego zetknęła się z uczciwą, 
prostą kobietą, która je j rzekła: „Spotkało  Panią 
w ielk ie nieszczęście, straciła Pani um iłowane dziecko 
i nic nie m oże zapełnić ,Pani tej pustki, jaka powstała 
po stracie. A  przecież są na św iecie istoty, które Lak 
bardzo potrzebu ją m acierzyńskiego serca Pani. N iech  
Pani idzie pod wskazanym  adresem i zaopiekuje się 
dziewczętam i, jak ie tam Pan i zna jdzie '1.

I pani Butler poszła. Dziewczęta, jak ie znalazła 
pod podanym  je j adresem, by ły  to dziewczęta tak 
zwane upadłe, które postanow iły w rócić  do uczci­
w ego życia.

Pani Butler z "serdeczną troską dow iadywała się 
o ich niedoli, a to co od nich usłyszała, roztoczy ło  
przed n ią tak ponury obraz nędzy ludzkiej, że wobec 
niego zmalało i zbladło je j w łasne nieszczęście.

Odtąd całe życie pośw ięciła  spraw ie tych naj­
nieszczęśliwszych. N ie ty lko  ra tow ała  te, które po

szego życia  tęskniły i dążyły . Ona całe swe gorące 
serce, niestrudzony zapał i żelazne zdrow ie pośw ię­
ciła na to, by zasypać źród ło , z którego zlo nierządu 
bierze początek. W idzia ła  jasno, że ludzkość tylko 
w tedy radykaln ie i  ra z  na zawsze usunie tę gnijącą 
i hańbiącą ranę, jeże li m ężczyźni to samo żądanie 
czystości i niew inności, jakie staw iają swej narze­
czonej przed ślubem, zastosują do siebie samych. 
W tedy nie będzie już w ięcej k rzyw dy i upodlenia 
kobiety, w tedy m ężczyzna nie będzie już w ięcej w y ­
k rzyw ia ł swego sumienia i m oralności przez to, że 
fo lgu jąc swej zw ierzęcej żądzy pokalał ciało i duszę "*• 
bliźniego swego — kobiety, — ale uczciwy, opano­
w any i w łada jący sobą sianie się podporą kobiety 
i nie zaw iedzie n igdy je j ufności.

Gdy obrazy jasnej przyszłości — osiągniętej przez
zb io row y w ysiłek  dobrej w o li V  {zm orow y wysiłek aonrej w  o 11 

I, uszlachetnianie serca ludzkiego —
om iK r n o  rvi” 7nrl rłPw rm  o rtnc7TT nn SCsnuły się przed oczym a duszy M - f j  ;

parlam ent angielsku. ®  :ni Butler
w  r. 1866 uchwalił praw o o „ r e S K
glam entacji prostytucji". P raw o  |
Lo polegało na tem, że odtąd z> 
ganizowane dom y nierządu mi 
ły  stać pod nadzorem  w ładz pań 
stwowych.

P raw o  to było bardzo ostre 
i poniżające. .Zwłaszcza w  m ia­
stach portow ych  i garn izonow ych  
to jest tam, gdzie znajdow ali się 
m arynarze i żołnierze. Kobiety, 
które p row adziły  życie n iem oral­
ne musiały podpisać zobow iąza­
nie. M ocą tego zobow iązania zgła­
szały się co 8— 1-1 dni w  biurach 
policyjnych , celem  przym usowego 
badania. O kobietach żyjących  
n iem oraln ie dow iadyw ała  się p o ­

lic ja  często przez listy anonimowe, które to przez 
zazdrość lub zemstę pisywane były. W ych od ziły  
na ja*w tak wstrętne rzeczy, że niejedna kobieta, 
czy też dziew czyna odebrała sobie życie.

P rzec iw ko temu prawu, które n iejako uświęcało 
zło istniejące i przez to samo wzm agało jego  siłę, 
porw ała  się do w alk i pani Butler. W sparta  pom ocą 
swego zacnego m ęża i całego szeregu osób szlachet­
nie m yślących rozpoczęła  organizować protestujące 
w iece i zgrom adzenia robotnicze po wszystkich m ia­
stach Anglji. Szczególnie robotnicy, k tórych  córki 
przeważn ie zapełn iały dom y nierządu, w zię li spra­
w ę gorąco do serca. Zato w łaścicie le dom ów  ro z ­
pusty zaprzysięgli p. Butler zemstę. A żeby je j p rze­
szkodzić w  urządzaniu w ieców  w yb ija li w  hotelu 
w  którym  mieszkała, wszystkie okna i zasypyw ali je j 
pokój gradem  kamieni. W  Anglji, słynącej z p ra ­
worządności. ścigano ją  n ieraz po ulicach miast tak, 
że ledw ie z życiem  uiść zdołała.

hańbione, poniżone, zdeptane, przecież jeszcze do lep-

M im o to jednak dobra sprawa zysk iw ała  sobie 
coraz to w ięcej zwolenników . Stanął pod je j sztan­
darem  taki w ybitny mąż stanu, jak m inister Stans- 
feld, k tóry na publicznem  zgrom adzeniu nie wahał się 
pow iedzieć: „Zw iązałem  los m ój z losem  tych szla­
chetnych ludzi, k tórzy usiłu ją wskrzesić dawno za­
pomniany ideał; i n igdy nie opuszczę — i oni n igdy
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nie opuszczą tej św iętej krucjaty, dopóki te haniebne 
praw a nie zostaną raz na zawsze wym azane z księgi 
naszych statutów".

Pan i Butler ani na chw ilę  nie ustawała w  pracy. 
W iern a  swym  słowom , „że  w  bitwach, gdzie chodzi 
o życ ie  ludzkie, m oże nastąpić zawieszenie broni, 
k rew  ludzka m oże być zaoszczędzona; ale w alk i o 
zasady n ie zinają zaw ieszenia broni..." — pracow ała 
z w ytężen iem  wszystkich  sił — i po 20 latach osią­
gnęła to, że parlam ent angielski pod naciskiem  opin ji 
publicznej zniósł hańbiące praw o z roku  1886.

W  ciągu tych lat i następnych (pani Butler zm ar­
ła 30 grudnia 1906) przez podróże i pisma (na język 

łski przełożono je j dzieło p. t. „M ój pochód k rzy ­
żow y ", W arszaw a 1904 r.) poruszyła p. Butler su­
m ienie E u rop y  i Am eryki.

N ie  ulękła się, ani nie zraziła  zarzutem, jaki 
w rogow ie rzucali je j często pod nogi, że jest bez­
wstydną, bo m ów i głośno na w iecach o rzeczach, 
k tóre w praw dzie się robi, ale o których  w  przyzw oi- 
tem tow arzystw ie n igdy się nie wspomina.

P rzeciw n ie — ona czuła, że walka je j jest walką 
świętą o m oralne odrodzenie łuzkości i szła za g ło ­
sem sumienia i serca, które k rzyw dę i pohańbienie 
każdej nieszczęsnej kobiety odczuwało jako własne.

Oddała swe życie spraw ie oczyszczenia ludzkości 
z brudu, zgn ilizny i bezpraw ia — to też wszyscy 
ludzie, szlachetnie m yślący z czcią i b łogosław ień­
stwem wspom inają je j imię.

Komana Dcdiowa.

Bądź miłosiernym!

M .

M iłosierdzie- z pośród cnót,
Jest n ajb liższe  niebios w ró t 
K to  je  pełn i n iebo ma,
O płaca się cnota  ta.
Z ra z ił c ię  k toś  —  bądź jak  stal, 
W yrzu ć  z serca w szy s tek  żal, 
P rzebacz  b liźn im  k a żd y  błąd,
W e ź  nauczkę sobie ztąd,
G dy G aze tk ę  naszą masz 
B ohatera  le g o  znasz 
A  c zy ta ją c  o  nim w iersz 
W szak  nazw isko  je g o  w iesz?
N ie  zraża  go  trud  ni znój 
O bow iązek  spe łn ia  swój —
Choćby w ied zia ł, że to w róg  
C zyn ił b-y dlań coby m ógł.

Id z ie  sobie drogą tu ż 
Nad  kanałem , p raw ie  ju ż  
A z o r  w ie rn y  je go  psiak,
Coś tu zw ęszy ł —  szczeka  tak... 
Z a jrza ł co to m oże być,
O, k toś  ży c ia  chc ia ł się zbyć... 
N ien aw is tn a  żeńska p łeć !
G d yby  jak i d rążek  m ieć 
Poda ł bym  je j —  mocno ch w yć  
J e ż li p ragn iesz jeszcze  żyć 
M rukn ął: Z a  ■ w ysok i m ur; 
W szak  b y ł ze m nie k iedyś  nur, 
W ięc  spróbu ję jeszcze  raz —
B y  ra tunek  by ł na czas.

R zucił s ię w  toń aż do dna 
G d y  w y p łyn ą ł —  ju ż  ją  m a!
M oże to trup?... bo zm ilk ł głos. 
Dobrze że m a d łu g i w łos 
C iągn ie babę z  ca łych  sił 
A ż  z radości A zo r  w y ł !
Um aczany gd yb y  gęś  —
Oj, będzie  go  feb ra  trzęść l 
B o h a te rz e ! j j j g ż n y  znój —  —
To f i j fy ła ! Boże m ó j:
W s z (_■///j n /-. sp o tyk a  pech!
A z o r  żebyś zdechi. J. p „

O p o w ia d a n ie  n ie  p o z o s ta ło  b e z  sku tku  ! ra tow a ł ją  jednak  pew ien  m ężczyzna p rzypadkow o p rze ­
chodzący  i pom yślc ie  sobie, potem  z nią się. ożen ił.

K i e r o w n i c z k a  p e n s j o n a t u . :  P a trzc ie  m oje d zie ­
c i —  przed  dwom a la ty  u s iłow ała  jedna z m oich pensjona­
rek  o debrać sobie życie , chcąc się u topić w  te j rzece. W y-

Po  chw ili —  gd y  pan ienki zau w aży ły  . . . .  w y b a w c ę . . .
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Jak  urządzić łóżeczko niemowlęcia.
Łóżk o  n iem ow lęcia jcsl potró jn ie ważniejsze, ani­

żeli dla dorosłego, ponieważ dziecię leży w  niem 
ciągle, a dorosły tylko w  nocy. Jak urządzim y takie 
łóżeczko? Czy ma być najcieplejsze i najbardziej 
m iękkie? Tego  rodzaju  rada byłaby złą. Łóżeczko  
zbyt ciep łe i (miękkie jest tak samo szkodliw e jak zbyt 
twarde i zimne. D obro leży, jak to często bywa, w  
pośrodku.

N a jlep ie j le ży  dziecko na materacu dobrze w yp ­

chanym. Poduszeczka pod głów ką musi być płaska, 
a m ożna się Leż zupełnie bez niej obejść.

M aterjałem  odpow iednim  do wypchania mate­
racyka są w ió ry  drzewne, słoma, Irawa m orska i 
włosień.

N a  takim materacyku p lecy dziecka m ają tw ar­
dy podkład, a płuca oddychają praw id łow o przez 
dobre, proste położen ie kręgosłupa.

N ieodpow iedn im  m aterjałem  do wypchania m a­
teracyka jest: wełna, w ata i pierze. Leżąc na takim 
podkładzie kręgosłup dziecka zapada i k rzyw i się a 
cia łko i g łów ka poci się nadm iernie co sprzyja  o- 
grom nie ro zw o jow i krzyw icy. O k rzyw icy  i je j zw al­

czaniu podam y artykuł w  następnym numerze.
Do p rzykryw an ia  używać należy kołderki flane­

low ej, podw ójn ie złożonej i podszytej m aterjałem  
do prania. Taką  kołderkę najłatw iej oczyścić. P ie- 
rzynk i używa się tylko w  razie  w ielk iego zimna.

Łóżeczko  pow inno być szerokie i przew iewne. 
N akrycie  u góry zrobione z firanek jest niepotrzebne, 
gdyż zam yka dostęp pow ietrza. Łóżeczko  dziecka na­
leży codziennie przew ietrzać. ' H . M.

Szczególnie dla biednych ludzi jest Masa Ch. wielkiem dobrodziejstwem
Kasa udziela swym człon ­

kom:
A. w  razie  choroby:

1 . bezpłatnej pom ocy lekar­
skiej ;

2. zasiłku pieniężnego.
B. w  razie połogu:

1 . bezpłatnej pom ocy lekar­
skiej i po łożn iczej;

2. zasiłku połogow ego ;
3. zasiłku dla matek karm ią­

cych.
C. w  razie  śm ierci: 

zasiłku na koszty pogrzebu.
W roku 1024 było lud­

ności w Polsce 27 iniljonów.
U praw n ionych  do k o rzy ­

stania z  kas chorych  było w  
roku 192-1 w  Po lsce 1 m iljo ­
ny ludzi.

P rocen tow y stosunek u- 
prawnionych do ogółu  lud­
ności w  całem państwie w y ­
nosił m niejw ięcej 15 procent, 
czyli na każde sto ludzi za­
ledw ie 15 było uprawnionych 
do korzystania z kas chorych.

U nas w byłej dzielnicy 
pruskiej, to znaczy w  Po- 
znańskiem, na Śląsku i P o ­
m orzu rpieliśmy ludności 2

L I C Z B A DO K O R Z Y S T A h i A  Z K .<  i .

o e ó t t r t - 4 ,i / « ) 8 4
MtODOCIADI- KOBIETY -
859,205. 1,626,125. 1,709,754 .31X111924.

m iljony dziew ięćselty-
sięcy. U praw nionych  do korzystania z ubezpieczenia

było mil jon  dw ieścietysięcy. N a  100 ludzi w ogółe 
było zatem aż 40 ubezpieczonych.



Z dniem 1-go k w ietn ia  b. r. otwiera 
Związek Kob. Pracujących

■0 PHD HEJ
w ubikacjach swoich przy Al. Marcinkow­
skiego 1.

Godziny porady w wtorek i piątek od  
go dz. 1—3 po poł.

S ek reta rja t G eneralny.

K U M Ę  ii żydów, przyczyniasz sin do zalewu naszyth miast przez semickie ulemie i  ♦  i
•••

K urs gotow ania i p rasow an ia  urządzony w K rzy­
winiu. N a zdjęciu widzim y: 1. ks. prob. R om ana 
W esołow skiego; 2. p. Bartoszew iczow ą; 3. p. .Tędro- 
w ichow ą; 4. p. K onieczną; 5. p. P ijarow ską.

Nowości Wydawnicze
Polecam y:

X. S. P .: Młode serca. — O pow iadania z życia 
dziewcząt, cichych bohaterek  dn ia  codzien­
nego. L ek tu ra  d la dorasta jącej m łodzieży 
żeńskiej. 3,— zł

Felicja Żurowska: Siadem Marji. — W ykład 
deklam acje, śpiewy, fragm enty sceniczne i 
żywe obrazy ku czci Najśw. M arji P anny  2,50 zł

N. N.: Obraz Matki Najświętszej. — Sztuka tea­
tra ln a  w! 3 ak tach  n a  ro le  żeńskie. 1,00 zt

Le VieiIIeur: Bolszewik w spódnicy. — F arsa
sceniczna w  1 akcie n a  role żeńskie. 1,20 zł

Czesława Wolniewiczówna: Kalina. — T rzy  ko ­
row ody d la m łodzieży żeńskiej. 0,90 zł
śmiech 1 Śpiew. — Słow a 37 pieśni i posenek, 

przew ażnie hum orystycznych, nadających  
się rów nież znakom icie do śpiew u w 
m arszu. 0,90 zł

Antoni Kudasiewicz: „Mój Kalejdoskop". —
Horacy van Offcl: „Król Przysłani".
Grazia Deledda: „Ucieczka do Egiptu".

Do nabycia w Zw. Kob. P rac.

P ierzyny i  poduszki należy codziennie w ykładać 
na pow ietrze — pościel tak a  staje się lekką, gdyż 
przepocone pierze w ysusza się nazew nątrz. Nigdy 
jednak  n ie należy w ykładać pościeli n a  działanie 
o strych  p rom ien i słońca, gdyż in let p rzepala  się i 
pęka.

H. M.

P rzy  podaw aniu  noża drugiej osobie zw ażać trze- 
ba n a  to, ażeby podającem u podać trzon  noża. N i­
gdy zaś nie należy podaw ać ostrza, gdyż chw ytający 
m oże p rzy  uchw ycie pokaleczyć sobie palce bardzo 
boleśnie. H. M.
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Ruch Stowarzyszeniowy.
T ow . K ob . P rac . w  W y rzy sk u  obchodziło dnia 2. I I  br. 

„D z ień  M a tk i“ . L ic zb a  człon k ów  w zros ła  do 82. T ow . to 
abonuje 70 egz. naszej ga ze tk i. M ie liśm y sposobność w y ­
słuchania bardzo c iek aw ych  re fe ra tó w  w yg łoszon ych  przez 
s iły  pow ołane: „M a tk a  a  dziecko  do la t  7" —  p. J. Jasińska; 
„M a tk a  a dziecko w  w iek u  s zk o ln ym " —  p. dr. Izdebsk a ; 
„M a tk a  a dziecko w  w iek u  m łodz ień czym " —  p. dr. P rze w o r­
ska. P raca  nasza, k tó re j patronu je ks. prob. Skrzyp insk i, 
s to i zatem  na odpow iedn im  poziom ie.

T ow . K ob . P rac . „J ed n ość " w  O strzeszow ie  obchodziło 
„D z ień  M a tk i"  rów n ież 2. I I  br. P rogram  był urozm aicony 
p ięknem i dek lam acjam i i śp iew am i na cześć m a tk i. —- 
D ziec i sk ła d a ły  m atkom  na scenie u roczyste  przyrzeczen ia . 
P a tron  tow . ks. p re fek t K ow a lsk i w y g ło s ił  p iękny ' i Ibudujący 
odczyt. Tow . to  spraw iło  obecnym  p raw d z iw ą  ucztę du­
chową.

B ra ctw o  M atek  C lirześc. z  s ied zibą  w  Torun iu  p isze nam:
B. M . Chrz. l ic zy  około  300 członk iń , k tó rych  lic zb a  sta le  

s ię  pow iększa  dzięk i rozszerzan iu  tak  dobrego pisma, ja ­
k iem  je s t „G a ze ta  d la  K o b ie t" .  Pom orze  s ta ra  s ię  bardzo 
o w zrost lic zb y  abonentek  „G a ze ty  d la K o b ie t" .  Pom orze  nie 
pow inno pozostać za innym i dzie ln icam i naszej d rog ie j O j­
c zyzn y . M am y nadzie ję, że  naród nasz pozna posłann ictw o 
„G a z e ty  d la K o b ie t" .  i

D on ios ły  w n iosek  Stow. S łu żby Żeń sk ie j pod w ezw . 
M. B. Róż. w  Poznan iu  w ysu nęło  n a  posiedzeniu  Zarządu 
p ro jek t uchw alen ia  d la  10 n a jgo rliw szych  s tow arzyszon ych  
dw u tygod n iow ego  bezp ła tnego  pobytu  w a k a cy jn ego  z peł- 
nem u trzym an iem  w  w ili  W ytch n ien ie . S tow arzyszen ie  nasze 
ro zw ija  s ię  dobrze.

Za dzień pobytu  otrzym a każda 3 .— zł.

Dobry ton.
Pamiętajmy przedewszystkiem o tem, że można 

być panią w  najskromniejszej sukni — ale można 
też mimo pompy i przesady w  stroju razić brakiem 
wszelkich przymiotów, cechujących damę.

Oto kilka przykazań dla nas kobiet:
1. Prawdziwa dama szanuje starszy wiek — choć­

by w człowieku stojącym na niższym szczeblu dra­
biny społecznej.

2. Dama nie zachowuje się nigdy gwałtownie.
3. Dama unika krzykliwości w miejscach pu­

blicznych; śmiejąc-się nie wpada nigdy w głośny, 
rażący śmiech.

4. Dama nie kłóci się z nikim, a tem mniej na 
ulicy i z obcą osobą.

5. Szlachetna kobieta woli raczej sama znieść 
krzywdę, niż ukrzywdzić kogokolwiek.

6. Dama nigdy nie szydzi i nie wyśmiewa się 
z obcych, którzy jej się nie podobają. W  teatrze lub 
kinie wstrzymuje się od gwizdania i sykania jako 
znaków niezadowolenia.

7. Prawdziwa kobieta nie daje zgorszenia przez 
zewnętrzny wygląd; ubrana jest zawsze stosownie do 
czasu i otoczenia, nie nosi rzucających się w oczy 
pierścieni, o ile nie ma możności odpowiedniego 
pielęgnowania ręki.

8. Dama powinna umieć mówić sama dobrze 
i gładko, ale leż z zajęciem słuchać innych, albo 
milczeć, gdy zachodzi potrzeba.

9. Dama nie jest nigdy niedyskretną; unika sta­
wiania pytań, które mogłyby stwarzać dla zapytanego 
kłopotliwą sytuację. B. Gaw.

Nasze zmarłe Stowarzyszone

śp. Marjanna Srobacka
f  11. Ul. 28 r.

Stow. św. Anny w  Lesznie

śp. Antonina Binkowa  

śp. Józefa Skraburska
f  Marzec 1928 r.

śp Stanisława Fonfarowa
f  23. IV. 28 r.

Stow. Im. K ró l Jadwigi - Ostrów.

śp. Antonina Nowakowa
f  19. IV. 28 r.

Bolechowo

śp. Marta Galasowa
t  1. IV. 28 r.
Pobiedziska

śp Jozefa Dlnhartowa
t  18. IV. 28 r.

„Jedność4* - Inowrocław 

Niech odpoczywają w pokoju I

B A R D Z O  W A Ż N E !
W  niedzielę, 3 czerw ca r. b. obchodzi Związek doroczny ZJAZD. Przemawiać 
będą tak znakomici mówcy, jak PW M atka Ledóchowska, Przewielebny ks. Prałat 
Kapica z Górnego Śląska oraz Przew. ks. Senator Adamski z Poznania. Są to 
mówcy i działacze społeczni znani w całej Polsce. Tematy poruszone —  nadzwyczaj 
aktualne. Niech w archidiecezjach naszych nie będzie parafji, któraby nie miała 
reprezentacji na zjeździe delegowanych. Warto zaiste przybyć. Serdecznie zapraszamy!

3E: 3E
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Nakładem  Zw iązku ukazała się broszura 
nowa. „Zw ierc iad ło  M atek“ . Broszurkę tę prze­
czytać pow inna każda dorosła panna. Broszura 
ta om awia dziedzinę higjenicznego w ychowan ia 
niemowlęcia. Po lecam y ją  gorąco. Cena bro­

szurki: 80 groszy.

Kobieta I jej chód 1
Pewien dowcipny francuz powie­
dział: Kobietą wytworną poznać po 
Jej chodzie. Rytm, elastyczność I 
krok pewny — oto zalety, które 
cechują nieprzeciętną kobietę.

O b c a s y  k a u c z u k o w e  
„ P A L M A ” c*

dają chód pewny i elastyczny.
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Z am aw ia jc ie : Zw ierc iad ło  Matki = 8 0  gr
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Redakcja w  Sekretarjacie (generalnym Zw, Kob. Prac. A l. Marcinkowskie go 1. 7-  Redaktorka odpow. Halina Kokocińska.

Dział zagadkowy!
R ozw iązan ie  zadania rach un kow ego  b rzm i: W ieśn iak  p rze­

orze iswoje pole 1 parą k on i i 1 parą w o łów  w  p rzeciągu  
t  1/5 dnia.

D obre rozw iązan ie  zadan ia rachunkow ego um ieszczonego 
w  nr. 4 g a ze tk i naszej nadesła li pp, 1. St, Rosińska, G n ie ­
zno —  2. St. Chudow iczówna, Poznań —  3. Joanna G aw roń ­
ska, Tuczno - -  4. P e la g ja  N ow icka , Jaroszew©  —  5. Stefan 
P io trow sk i, uczeń I I .  k i. G imn., M ie jska  G órka —  G P e ­
la g ja  C ieplińska, K ob y ln ica  —  7. M. D rew sk , Sadki —
8. A n n a  D urkowa, W yb orow o  —  9. Jan ina G ałków n a, Rą- 
?m. 10* F ran ciszka  W itk ow sk a , B o janow o —  11. M arta
śm idoda, Zbąszyń  —  12. St. G eppertow a , L ap ow icc  —  13
M arja  M a tyśk iew iczów n a , O strów  —  14. O lszew ska P rze ­
w iano wo.

N a g ro d y  w y losow ane o trzym a ła : p. M arta  Śmidoda ze 
Zbąszyn ia  i, p. S tefan  P io trow sk i z M ie jsk ie j G órk i.

K o n iczyn k a  szczęścia.
T era z  pokażc ie  co  um iecie. R zecz  nie je s t tak  trudna 

i r  uS1Q wyJd a je - K to  dobre rozw iązan ie  nadeśle do dnia 
15. b. m. o trzym a  nagrodę. Z a  najlepsze ro zw iązan ie  o tr z y ­
mać m ożna I. nagrodę  t. j. 20 zł. R eszta , za leżn ie  od ro z ­
w iązania . , ■

C H O R O B Y  P IE R S I
=  gruźlicę (suchoty) kaszel za flegm ien ie =  
le c zą  z n ad zw y cza jn y m  skutk iem

Zioła Szwajcarskie
Firmy , , H e r b a “ Poznań, F. Zwierzyniecka 1

C en a  3 zł. - K oszta  przesyłk i p łaci odb iorca.

Zn aczen ie :

1— 8 część d rzew a
2— 1 część c ia ła
2— 8 rz ek a  w  W ie lk opo lsce  
2— 9 n a jzd row szy  napój 
9— 8 d rzew o  
2— 4 inne drzew o
2— 10 zw ierzę  dom owe
3— 2 m iasto  w  Polsce  znan

z d zie ln ych  obrońców
3— 4 p tak
4— lOsłód
4— 5 coś oo boli

4— G inny w y ra z  na o.gień
4— 11 instrum ent m u zyczny
5— 6 k w ia t

11— G stróż dom ow y 
G— 7 'c z ę ś ć , g ło w y
8— 6 rzek a  w  Polsce
8— 7 m ieszkanka w ód

12— 6 nazw a k a rty  do g ry  
12— 8 liczba
9— 11 zb iór d rzew

10— 12 ch y tre  zw ie rzę


